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Prayjmjjją się do umieszczenia w Inseratach.
O G ŁO SZEN IA, ODBZW T, U W IA D O M IE N IA , D O N IE SIE N IA  WSzelkiegO rodzaju, t jC tą C e  l i .

przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedały, kupna, dzierżaw itp. za opłatą- 
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3%. 

Do każdego inseratu załącrone być winno 30 centów na opłatę stęplową z. 
każdorazowe umieszczenie.

L is t y  z pieniędzmi prenumeracyjnenu i inseratowemi przesyłane być winny franki 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu*.

L is t y  reklamacyjne nieopieczętowane nienlegają frankowaniu 
L is t y  niefrankowaae nie przyjmują się.

* 3 “ Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

Krabów i9  lipca.
Nie łatwoby podobno znaleść w historyi 

tydzień, któryby z upłynionym mógł się 
porównać pod względem ważności w polity­
ce europejskiej.

Zakończył on zacięty walkę rozejmem, 
zamknął wojnę podpisaniem punktów przed- 
ugodnych pokoju, w sporze który na pró­
żno przez cztery miesiące siliła się załatwić 
dyplomacya, sprowadził porozumienie się, i 
kwestyę europejską groż^cłj. wojng, powsze­
chny, zatrzymał chwilowo zjazdem monar­
chów w Villafranca. M ogło się zaprawdę 
stać inaczej w przeciygu tygodnia — więcej 
stać się nie mogło, jak że obaj Cesarze za­
warłszy pokój, wrócili do swoich stolic.

Za pierwszy wiadomościy o zawieszeniu 
broni, pisaliśmy zaraz, że widzimy w tym 
wypadku nie fakt militarny, pomimo zastrze­
żeń Monitora i rozpraw w parlamencie an­
gielskim, ale rozejm poprzedzajycy pokój, 
że gdyby pokój nie nastypił, dość będzie 
czasu powiedzieć, że było to tylko zawie­
szeniem broni. Położenie polityczne przed­
stawiało nam się zaraz w pytaniu': czy za­
wieszenie broni prow adzi do u k ła d ó w  mię­
dzy dwoma Cesarzami tylko, czy pokój ma 
być osiygnięty dopiero przez kongres?... 
Zważajyc na samodzielność postępowania 
obu mocarzów, i na bojaźliwy neutralność 
jednych, samolubny drugich, a obojętny in- 
nych, pozwoliliśmy sobie wnosić, że pokój 
zawartym będzie wprost między Austryy i 
Francyy, bez żadnego pośrednictwa. Opie­
raliśmy się na tem, że monarchowie którzy 
bez żad n ego  obcego wpływu „zgodzili się 
na rozejm“ i postanowili porozumieć się o- 
sobiście, ułoży zapewne i punkta pokoju 
bez żadnej interwencyi. Pokój był następ­
stwem rozejmu i na tej samej drodze.

Morning Post który nie przypuszczał po­
koju pomimo rozejmu i utrzymywał że A u-  
strya i Francya nie mogy zawrzeć pokoju 
tylko drogy kongresu, dowiedziawszy się 
nazajutrz o podpisaniu przedugodnych pun­
któw p isa ł, że nie widzi potrzeby kongre­
su w tej sprawie. Może być i jest zapewne 
wielkie rozdrażnienie, iakie i w innych kra-

gajyce porozumienia się mocarstw, zw łasz­
cza tych które podpisały traktat z 1815 r. 
Trudno rzecz przesydzać, albowiem tylko 
punkta przedugodne sy wiadome. Dopiero 
traktat wykaże doniosłość dzieła oraz tru­
dności na jakich przy wykonaniu jego zby­
wać nie będzie, lecz takowe nieodstępne są 
od wszelkich dzieł ludzkich.

Korespondencya Czasu.

wielkie rozdrażnienie, jakie i w innych —  
jach przebija, ale to nie przeszkadza że 
zawarty pokój jest i będzie uznanym przez 
cały Europę. Dowodzi tego cofnięcie wnio­
sków w Bundestagu, rozporzydzenia wzglę­
dem rozbrojenia, rozprawy w parlamencie, 
całe zgoła usposobienie Europy. Za mało 
życzy ona sobie wojny aby jakikolwiek rzyd 
mógł się zawarciu pokoju sprzeciwić. Mogy 
jeszcze wszakże zajść okoliczności wyma-

CZĘŚĆ ŁITEM CKO-ABTTSnćZKA.

. Tl7 Wiedeń 18 lipca.
a> W  poprzednich listach mówiłem o życzeniach 

opinii publiożBÓj i zamiarach N. P an a , opierając 
się co do pLrwsrych na głosie tutejszój ludności 
w rozmaitych efarach, co do drogich na manifeście 
cesarskim i rozmowach z osobami stojącemi wysoko 
u rządu. Dotknąłem najważniejszych szczegółów 
przyszłego w tym podwójnym kierunku rozwoju 
i dodałem , że lepiej mniej a prędko niż wiele 
w przed łużonej opzekiweniu. Nie mówiłem ani
0 zmianie ludzi, ani systemu tu. Zapewnić was dziś 
prawie m ogę, żem się nie pomylił. Osoby godne 
wiary i ze stanowiska swego mogące^ wiele wie­
dzieć, ręczą, i  u w powyżój wskazanym zakresie, 
rożne w tych dniaoh wyjdj| rozporządzenia. A d- 
ministraoya wojskowa będzie może ioh pierwszym  
lecz nie iwnym przedmiotom. Kanoolarya central­
na ma być zniesioną, a trzy oddziały jój mają 
zlać się w jedno ministeryum wojny, na którego 
czele stanie jeden z Arcyksiążąt. Intendentura woj­
skowa zostanie inaczój urządzoną. Musztra i ubiór 
żołnierza ulegną pewnym zmianom, gdyż poka­
zały się za ciężkie. W  sferach wyższego dowódz­
twa mówią nawet o zmianie esób. Wiadome są 
nazwiska jenerałów już oddalonych od służby, lub 
poddanych pod śledztwo. Wojsko dzielne i bitne 
stanie się wzorowem. Co do ndministracyi cywil- 
nćj, ta polega na podstawach, które poprawione
1  t O a w m t ^ * 4 » ,  w n t j t j .  J -  . L v J v f lA X ( ą  p u U  i  D U

ogólnych. Mówią, że Baron Bach wyszedł z po­
słuchania, które miał pozawczoraj u N. Pana, zu­
pełnie zadowolnionym. Bar. Bruck przyrzeka, że 
finanse do dawniejszego jak  były przed wojną 
stanu, potrafi przywrócić. D ług państwa przeszedł 
w części na Sardynię. Zasoby wewnętrzne są wiel­
kie; kredyt zagranicą, łatwy teraz do podniesie­
nia. Trzeba przyspieszyć ogłoszenie praw o li­
chwie i o wolności zarobkowania. Trzeba rozpa­
trzyć się pilnie w życzeniach Izb handlowych. M ó­
wią prócz teg o , że statuta prowincyonalne ogło- 
szonemi zostaną, że się rozszerzy dobrze kiero­
wany wpływ dzienników, że Izraelici otrzyma­
ją emencypacyą i t. p. Jednóm słowem jest tu  o- 
gólna wiara w lepszą co do stosunków wewnę- 
trznyoh przyszłość.

W  polityce zewnętrznej, co do kierunku, pojmie­
cie, jakim będzie, gdy wam powiem, że ambasa­
dorem w Paryżu ma być ks. Ryszard Metternich, 
tak lubiony od Cesarza i Cesarzowej Francuzów; 
źe hr. Colloredo jedzie do Petersburga; bar. H u- 
bner do Rzymu, hr. Karoly do Londynu, bar. 
K eller do Neapolu i że miejsoa ministrów we W ło­
szech zajętemi zostaną przez dyplomatów dążno- 
ściom traktatu w Villafranca przychylnych.

B e r l in  17 lipca. 
t  Publiczność wyszła z teatru i rozprawia o 

przedstawionój sztuce i grze aktorów; prasa pisze 
recenzye o wartości pierwszój, o zaletach i wa­
dach drugiój. Przedstawienie było widocznie zaj­
mujące, bo o niem tylko dz>ś mowa; myśl dra­
matu a zwłaszcza plan na wielkie rozmiary za­
kreślony, zawikłanie wybornie przeprowadzone, 
ruch akoyj szybki i świetny, ale rozwiązanie nie 
odpowiada zadaniu, czynność zbyt nagle się ury­
wa, potęgi walczące zatrzymują się w połowie 
drogi, rzecz nie przychodzi do istotnój katastrofy. 
Dram at zdumiewa, ale nie zadawala. Nie można 
powiedzieć o nim, że koniec wieńczy dzieło. Snać 
autor nie chciał w niem rozwinąć całój myśli, 
którój nieuniknione następstwa nie zgadzały się 
z etycznóm jego o niój przeświadczeniem.

Takim jest mniój więcój sąd publiczności i pra­
sy tutejszój o skończonój pokojem zawartym w Vil- 
lafranoa wojnie włoskiój. Zajmującą jest w tój 
chwili rzeczą, czytać dzienniki europejskie. Nie 
w jednym to w drugim każdy znajdzie w nich 
wyraz swego własnego mniemania lub przeświad­
czenia, czy to stawa w gronie naj szumniej szych 
panegirystow, czy w gronie nsjzłośliwszych kry­
tyków, czy wreszcie w gronie ludzi umiarkowa­
nych i ile możności bezstronnie na ubiegły i obe­
cny stan rzeczy patrzących.

D ru g ą  stroną zajęcia się opinii publicznej jest 
krytyczny pogląd na polityczny stan każdego mo­
carstwa w szczególności. W Prusiech opinia pu­
bliczna w tym względzie pokazuje więcój rezy- 
gnaoyi, aniżeli się można było spodziewać. Dzien­
niki nie upierają się przy zdaniu, które miały 
przed zawarciem pokoju i robią same z sobą- ra ­
chunek sumienia. Krytyka politycznych stosunków 
Niemiec jest tak surowa jak  n;ą więcój być nie 
może. T a bezwzględność sądu o sobie samym jest, 
gdziekolwiek się pojawia, większym dowodem 
przeświadczenia o swój godności osobistój, ani- 
i S L  «8tJiwicz_ne przechwalanie s i^ z  w^toliwych 
tak jak  dziś P rus”, znieść może, ma niewątpliwie 
coś takiego w całój orgaoizacyi swojój, na czóm 
oprzeć może moralne i polityczne znaczenie swoje. 
Nie osiągnąwszy nawet tak ogólnych i niepotrze­
bnie z takiem patos ogłaszanych celów, jako u- 
trzymania równowagi i prawnego stanu Europy, 
spółudziału w zawarciu pokoju, niedozwolenia na 
żadne zmiany terytoryalne samowolnie przez stro­
ny wojujące przedsięwzięte, przestrzegania stano­
wiska i powołania swego w Europie, jako pań ­
stwa pierwszego rzędu; nie osiągnąwszy tego 
wszystkiego w polityce zewnętrznój, P rusy cofnąć 
się mogą bezpiecznie na stanowisko wewnętrznój 
swojój polityki, i mogą być wolne od zazdrości, 
porównywająo stan swój z stanem innych mocarstw 
europejskich. Na to stanowisko zwraca taż prasa 
rząd, wskazując m u , że na niem i w niem znaj­
dzie najsilniejsze środki do swój obrony i do zna­
czenia, które się Prusom  w Niemczech przynale­
żą, a którego im niechętny i zawistny partykula­
ryzm odmawia, nawet w chwilach rzeczywistego 
niebezpieczeństwa.

Donosiłem ju ż , że P rusy cofnęły wniosek swój 
w Bundestagu. Dodaję dziś, że równocześnie o- 
świadczyły, że się wnioskowi austryaekiemu nie 
poddadzą, co prawie jest zbyteczróm, bo i wnio­

sek austryacki stał się niepotrzebnym. Dzienniki 
ogłaszają notę pruską z 6go b. m . motywującą 
podany wniosek względem naczelnego dowódz­
twa. Z noty tój to tylko zapisać dziś jeszcze na­
leży, że wniosek pruski nie miał bynajmniój ce­
lów wojennych na widoku, że Prusy nie miały 
wcale zamiaru wmięszać s'ę do wojny, i że dla 
tego tylko domagały się militarnój i dyplomaty- 
cznój jedności Niemiec, aby tóm silniój módz po­
przeć swoje usiłowania pokojowe. Myśl ta je ­
dnakże nie była nigdzie tak wyraźnie i stanowczo 
wyrzeczona, i to było przyczyną, że do końca 
polityczne stanowisko Prus za niepewne było u- 
ważane. Całe Niemcy rozbrajają się w tój chwili. 
Jest pew na, że i Prusy landwerę rozpuszczą.

n  t w : _______ • .. .P a i T 4. 4 lipca.
R. Dopiero miarę rozwijających się następstw 

traktatu podpisanego w Villafranoa, publiczność 
potrafi należycie ocenić ten wielki akt polityczny. 
Masy nie otrzęsły się jeszcze z wrażeń zdziwienia, 
a głęboko mając wkorzenione uczucia, nie bardzo 
zdolne usposobić do zimnego i rozważnego zapa­
trywania się, mogą też tylko sprzeczne ze słu­
sznością wydawać sądy. Rozkołysała się wyobraźnia 
Francuzów, pobudzała szybkiem powodzeniem 

i duma narodowa; w podobnym stanie umysłów zi- 
I mny rozsądek nie ma należytój powagi.

Nie można tego zataić, ale traktat w Villafran­
ca me wzbudził należytego zapału. Masy zacho­
wują się w stanie obojętności, w nieufności De 
m en nawet mają jakoby żal za doznany zawód.
p rzy ^ ło śc iT  nC w mar27ło o tak wielkiój

Oświetlenie miasta w dzień odebranój wieści, 
oświetlenie miasta, ale niejako obowiązkowe, oto 
całe wysilenie zawdzięczające wstrzymanie rozle­
wu krwi. Nigdzie nie widać zadowolnienia, wszę­
dzie spotkać można krytyków.

Przyrównywają najniesłuszniój Villafranca do 
m&^flfłfelami jesTogromna proeśtrżeiif'ćdazieńljęCą 
politykę i wyobrażenia osiemnastego wieku od dra- 
giój połowy X lX g o . Dawniój spory rozstrzygane 
orężem kończyły się układami, które więcój tery­
toryalne niż inne względy miały na celu, dziś 
kwestya ambitna granic i posiadłości, ustępuje 
miejsca wyższym pożądaniom i wymagalnościom. 
W  Villafranca obadwaj monarchowie traktując, 
materyalnie stracili. Cesarz austryacki prowincyę, 
Cesarz Francuzów koszta wojenne, ale lud włoski 
zyskał. Skonfederowane W łochy same sobie przy­
piszą winę, jeżeli nie potrafią zachowując porzą­
dek, zyskać swobody. Wyrażenie to mieści ode­
zwa Cesarza Napoleona do wojska, na wszystkich 
ulicach poprzylepiana. Jest w tój odezwie ustęp, 
który zrobi pewne wrażenie. Cesarz powiada, że 
walka wstrzymana została dla tego, ponieważ mogła 
była przybrać zakres nieodpowiedni interesom F ran ­
cy!. Otoż jest tylko jedna strona traktatu, która po­
wszechne sprawiła zadowolnienie, powiem nawet 
że wy wołała złośliwą radość. Bardzośmy tu wszy­
scy szczęśliwi z nauki jaką monarchowie traktują- 
°y w Villafranca dali samolubnym rachubom.

Co jest, zdaje mi się wielkim powodem umiar- 
wania uczuć publicznych, a jeżeli można powie­
dzieć, nawet niechęci, to obawa t y m c z a s o w o ś c i ,  

s yscy są przekonani, że zadanie nierostrzygnię-

lOgo lipca.

Jeśli to prawda, że każdy poeta ma w życiu swo- 
jóm chwile prawdziwego natchnieni*, to przyznać 
trzeba, że i Barthelemy był wieszczom, kiedy swój 
wiersz do wojska francuskiego zakończył życzeniem:

Qu’un dernier don se joigne 4 tant d’insignes dons
C’est Campo- formio que nous vous demandons.

i bodaj że się spełni jego życzenie. Zawieszenie 
broni do 15go sierpnia zawarte. Jutrzejszy Moni­
tor jak  zapewniają ma ornajmić przyjazd Cesarza 
do P ary ża , może na to potrzebny, aby wespół 
z pośrednikami trzech dworów, ułożony traktat po­
koju ogłosić w dzień ostatni rozejmu, będący za­
razem dniem święta Napoleona. Wszyscy się spo­
dziewają i wróżą, że nowa budowa traktatu stanie 
na trwalszyoh fundamentach niźli ją  miał traktat 
w Campo-formio, niż konfereneye paryskie, bo 
kiedy wszystko idzie w postępio i architektura dy­
plomatyczna od roku 1815 musiała także naprzód 
postąpić, korzystająo z doświadczeń i przykładów 
świeżyoh i dawnyoh. Burs# podzielała dotychczas

to przekonanie powszechne że pokój nastąpi, ale 
kto w głąb jój zajrzy, odgadnie łstwo, że w grun­
cie loży jeszcze obawa zrodzona ostrzeżeniami rzą- 
dowemi, aby fakt czysto wojenny nieuważano za 
ostateczny pewnik, i wcaleby mię niedziwiło, gdy­
bym widział jutro symptomata odwrotne, cofanie 
się w tył spekulacyj, nie mówię za kulisy, bo ta 
nieboszczka od kilku dni do grobu złożona.

Donosiłem uprzednio, że się tu czynnie zajmu­
jemy losem jeńców wojennych, i Polacy rozpro­
szeni po Francy i wezwani zostali publiczną ode­
zwą. aby pospieszyli im z pomocą swoją i wzięli 
dla siebie cząstkę tój zssługi i chwaty. _ jakie bez 
^przeczenia należą gościnności i uczuciom praw­
dziwie chrzf ściańskim ludu francuskiego. „Nie wąt- 
„pimy. 8% słowa odezwy, że jeńcy rozproszeni po 
„departamentach znajdą u  władz i u mieszkańców 
„opiekę i ułatwienia, ale również zaprzeczyć się 
„nied0.. ■« i my z n -szój strony, coś dla tych lu- 
„dzi winniśmy. Jest między nimi znaczna liczba 
„zrodzonych na naszój ziemi w Galioyi i w K ra­
kow ie. Po  raz pierwszy przeniesieni w k rrj tak 
„odlegty, mą znając ani mowy ani jego zwyczajów, 
„żołnierze ci pomimo troskliwości władz francu­
sk ic h , uozują się bardzo nieszczęśliwi i skwapli-
„wie z radosnóm zdziwieniem, przyjmą pomoc 
„tych, którzy do nioh ojczystym przemówią języ- 
„kiom. Podać więc rękę braterską, ułatwić im cc-

„dzienne stosunki, wyszukać jóźli podobna pracy, 
„jeźli potrzeba usłużyć w porozumieniu z odległą 
„rodziną— oto ś więty obowiązek względem owych 
„braci naszych, a do niego woła nas sama ludz­
k o ś ć  i uczucie chrześciańskie."

I  bezwątpienia wielka to będzie radość w chwi­
lach takiego spotkania, kiedy się usta rozwiążą a 
serce zbolałe tęsknotą i cierpieniem, znajdzie 
ulgę na te nieprzecierpiane bole, na te udręcza­
jące frasunki, jakich musi doznawać każdy w obcą 
ziemię zagnany. Ileż raZy czytaliśmy j uf  ^ d z ie n ­
nikach rozczulając} sceny brańców niemieckich
powitanych w mi*8tach francuskich w ich ojczystój
mowie; nie mniejsza będzie radość naszych żoł­
nierzy gdy usłyszą znany sobie język z nad brzo- 
gów Wisły_ i > Sanu. Towarzystwo lekarskie we­
zwało od siebie mieszkających po departamentach 
Franoyi polskich lekarzy, aby nieśli pomoc ran­
nym i chorym po szpitalach; składki pieniężne, 
których zebraniem czynnie zajęty damy nasze, 
wesprą potrzebniejszych i nieszczęśliwszych.

Rouen H go lipca.
List zaczęty w Paryżu końozę w Rouen, a ten 

n&gty przeskok wypada mi koniecznie czytelniko­
wi objaśnić. Zamierzałem wczoraj odwiedzić raz 
jeszcze wystawę sztuk pięknych i choćby o jój 
zamknięciu donieść, ale dla wielkiego domu nie

mogłem, się do sali woisnąć i zostawszy na polach 
muzejskich, rozmyślsłem co z resztą dnia zrobić. 
Wyścigi konne w la Marche skończyły się prze- 
szłój niedzieli i chyba w jesieni znowu się rozpo- 
ozną; jeźli nie dla koni to warto było jechać tam 
dla przysłuohania się żwawym dysputom płci p>V 
knój po każdój przegranój zakładu, a zakłady by- 
weją liczone na kilka i kilkanaście tysięcy fran­
ków; można było widzieć przejeżdżającego się p. 
Mills ud w powozie, na którym odmalowany klej­
not herbowny: trzy ścieszki w polu złotóm a w o- 
koło napis: en roulant je  grossis. J a k i  mu herold 
przyniósł tę tarczę, kto ją  ubrał w hełm i koro­
nę? tego nikt nie wie, najpodobniój, że je  Millaud 
sam zdobył, tam:

Oń l’on a, remplaęant Ja noblesse par l’or
Sacró le financier, couronnó le trósor.

Na rogu ulicy czytam afisze: fete patronale a 
Maisons, Expositions^ de ia  u epartemets a Rouen a na 
każdym z nich ty fg '*  za hęt do zwabienia publi­
czności. Maisons i Kouen na jcdnój drodze leża i 
to mnie zdecydowało zem o lltó j Paryż opuścił.

Jeźli kiedy ę zięcia mieli potrzebę budowa­
nia s a l i  oc rony u li  dziatek, bez odpowiedniego 
funduszu na pokrycie kosztów, podam wam łatwy 
sposób znalezienia go w przeciągu jednój godziny, 
a nauozyłem się go w Maisons. Tam wł*śn?e mu-
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te, ale zawieszone, ie  rozwiązanie w danym czasie 
na nowo będtie musiało być szukane, a może nie 
w tak szozęśliwych jak teraz okolicznościach. T ra­
ktat paryzki jest często wspominany i jako dowód 
przytaczany. Chociaż są niektóre punkt*, podo­
bieństw między dwoma tranzakcyami politycznemi, 
jest jednak w opinii wielka różnica, która oałkiem 
na korzyść ostatniój umowy przeważa.

Trzeba przyznać, te  człowiek jest krótko pamię- 
ciowem i nieloicznem stworzeniem. Kiedy pół ro­
ku temu pokazała się broszura „Napoleon II I  et 
PItalie“ przyjęliśmy ją jako szlachetny pomysł, 
którego zastosowanie skutkiem wielkich trudności, 
należy policzyć do rzędu jałowych pożądań. Dziś 
kiedy pomysł zamienił się w czyn. inne ludziom je ­
szcze zostało niezadowolnienie. _ Jest w tym trochę 
naturslnćj niewdzięczności ludzkiój, jest dużo zarozu- 
mienia, ale jest też i niechęć stronnictw uszczęśli­
wionych, że natrafiły na materyał, z którego kuć 
będą pociski przeciw władzy. Póki grzmiały dzia­
ła, głos zawiści milczeć musiał. Ale gdy niebez­
pieczeństwo minęło, a trzeba owoce zbierać, jak 
łatwo pozornie dobrćj wcli, szczerój życzliwości, po­
kryć ohydną rzeczywistość stronniczego ducha.

Cesarz spodziewany wkrótce z powrotem w P a ­
ryżu. Przybędzie incognito, może nawet niespo­
dzianie. Pow rót gwardyi zapewne nświetni uro­
czystość zbliżającą się 15 sierpnia. _ _

Senator margrabia Larochejacquelem i p. Ren­
du ogłoś li broszury, które nieszczęśliwie o dwa­
dzieścia cztery godzin spóźniły się. Wydawnictwo 
broszur coraz niewdzięczniejszem robi się przed­
sięwzięciem. Mało kto czyta broszury w porę uka­
zujące się, bo szuka takich, któreby się powagą 
autorów zalecały. Wiemy dobrze, że pojawiają 
się czasem podobne zapowiadania czynów. Z wię­
kszą nierównie obojętnością przyjmuje publiczność 
pracę, która nosi naprzykład tytuł „Armisticium 
a wychodzi w chwili podpisania pokoju. M argra­
bia Larochejacquelem autor, tak został zawiedzio­
ny szybkością postanowień monarszych jak  kore­
spondent elektryczną komunikacyą. Broszura pana 
Rendu więcćj jest zastósowana do okoliczności. 
A utor jest dobrym katolikiem, praca jego zajmu­
je  się wyłącznie państwem papiezkiem i nosi ty­
tuł „Austrya w państwie papiezkiem." Zdaje 
nam się, że pan Rendu zawcześnie niż zapó- 
źno wystąpił z pracą swoją. Cała trudność, wszy­
stkie kwestye przyszłości objęte są jednem dzie­
łem, które Włosi sami wykonać mogą. Przyszłość 
W łoch zależy cd dobrćj organizacyi konfederacyi 
włoskićj. Państwo to i Cesarz Napoleon^ w ode­
zwie do wojska, przyzna każdy ktokolwiek tylko 
jest obznajomiony z przeszłością tego narodu.^ J e ­
żeli Włosi nie pojmą stanowiska swego, jeżeli nie 

otrafią z porządkiem i spokojnośoią pracować o- 
oło dzieła tak opatrznie cudzą ręką, cudzym 

kosztem rozpoczętego, Btracą prawo do współczu­
l i  ^ Ł e a .a wifc znn1ez^ a n<?Zt  jS S R F B
w łonie narodowości włoskićj należytych pierwia­
stków organizacyi silnćj i energicznćj.

W yprawy wojenne nie tamują drogi przedsię­
wzięciom naukowym. Znowu wyjechała karawana 
w celu poszukiwania źródeł Ndu, już to podobno 
ósma czy dziewiąta z porządku. Tą razą na jćj 
czele stoi Wenecyaniu nazwiskiem Miani oddawna 
osiadły w Kairze. Był tćj zimy w Paryżu i miał 
posłuchanie u Cesarza, który raczył wziąść pod 
swoją opiekę uczoną wyprawę.

P an  Miani dostał ze skarbu francuzkiego zapo­
mogę, amunicyą i sto karabinów dawnego kali­
bru. Karawana składa się z doktora Dumas, kapi­
tana marynarki Peiboux, doktora a zarazem na- 
turalisty i chemika Roussel. S tarał się bardzo pan 
Miani o prestidigitatora czyli kuglarza, ale żadnego 
z tych bawicieli ludzi namówić nie mógł. Widać, 
że rzemiosło korzystne jest w ucywilizowanój E u ­
ropie. P an  Miani wiele rachuje na wpływ zręcz­
nego kuglarza między dzikieiai ludźmi. Jesteśmy 
nieraz świadkam', ie  wśród cywilizowanych sztuki 
się nie udają. W  braku kuglarza pan Miani za­
brał duto masek, któremi ma straszyć krajowców. 
W yprawa zakłada główną kwaterę w Kartouse, 
mieście wyższego Egiptu, w którym Nil dzieli się 
na dwa koryta Białe i Niebieskie. Karawana ma
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przebyć Nubią, Senaar, Abissinią, a głównie chce 
dotrzeć do sławnego pokolenia Niams, które my 
za ludożercze uważamy, a które ma być łagodae- 
go obejścia. Przekonają się podróżni czy ludzie 
tego pokolenia rodrą się z ogonami tak jak  u- 
trzymywał świeżo jeden podróżnik. Pan Miam 
chce posunąć wyueczkę aż do wybrzeża Zanzibar.

Cesarz Napoleon rozkazał już temu przeszło 
miesiąc, ażeby jeńcy wojenni dostawali tytuń po 
cenie zniżonćj tak jak żołnierze frauouzcy. Wkró­
tce zapewne skończy się wzajemna niedola i po 
zamianie powracający z obu krajów przywiozą za­
wdzięczające wspomnienie pobytu i obchodzenia się.

W i e d e ń  18 lipca. Dzienniki tutejsze jedna­
kowo zapatrują się na ostatni manifest J. C. 
Mości, który stał się wczoraj przedmiotem ich 
rozbioru i uwag. Wyprowadzają one z niego wnio­
ski o przyszłćm urządzeniu państwa i stanowisku 
jego na zewnątrz, a obok tego nie pomijają wy­
rzutów dla państw neutralnych, między temi zas 
Prusy przedewszystkiem są celem nietylko ostrych 
przymówek, ale niekiedy i gróźb. Dzienniki wie­
deńskie nieprzestają poczytywać jednak Austryi za 
państwo wyłącznie niemieckie, a to wbrew manife­
stowi cesarskiemu i wbrew pokojowi, z których 
pierwszy mówi o wszystkich krajach monarchii, a 
drugi okazuje, że Austrya tak dobrze włoskiem jak 
i niemieckiem ma być państwem. O.-D.-Post wy­
prowadza z manifestu cesarskiego odmienną przy­
szłość dziennikarstwa, któremu wróży wolność 
„traktowania wewnętrznych również spraw z tą 
gorliwością oględną, jak to służyło mu dotąd w tra­
ktowaniu kwestyj zagranicznych." Narzeka również, 
że nie pytano dziennikarstwa o zdanie w pracach 
prawodawczych. Augtburgska zabiera głos za po­
trzebą statutów prowincyonalnych i przypomina, że 
takowe od lat kilku już przygotowane czekają tylko 
wprowadzenia w życie. Oesterr. Ztg dotyka nowój 
spodziewanój organizacyi i wykazuje potrzebę no­
wych ofiar i nowych poświęceń. Przy tćm jest ona 
tego zdania, jakoby pewne instytucye, odpowiednie 
potrzebie wieku, popularne, wystarczyły już same 
przez się do wewnętrznego wzmocnienia. Dziennik 
ten pełne ma usta ogólników liberalnych, niesły­
chanie już utartych lecz i wytartych, jakoto: duch 
czasu, postęp, przeobrażenie itd. i zastępuje niemi 
jasność myśli i wyrazistość kierunku. Wanderer 
więcćj w materyalnćm obraca się kole, wyprowa­
dzając z manifestu JCMości wnioski o rozwinięciu 
się handlu i przemysłu z pomocą reform admini­
stracyjnych, handlowych i skarbowych.

— Hr. Chambord wraca z żoną swoją z Holan- 
dyi, dokąd się był udał w chwili rozpoczęcia woj­
ny z Francyą, i napowrót zamieszkiwać będzie 
w Frohsdorf jak za dawnych lat.

— Rząd namiestniczy wenecki wydał na d. o 
lipca następujące rozporządzenie: W  dopełnieniu
p u s ia u u w ic u ia  uajnji<oziv0 v _ .« *o w z  u v «  *. i/»
nakazanćm zostało, aby królestwo Lombardzko- 
Weneckie ponosiło koszta zaopatrzenia wojsk lćj 
i 2ój armii z funduszu krajowego. W  skutku tego 
rząd gubernialny postanowieniem z d. 26 czerwca 
przepisał podatek miesięczny 1,200,000 zł. austr., 
do którego pociągane odtąd będą prowincje W e­
neckie tudzież Mantuańska, z zastrzeżeniem pó­
źniejszych obliczeń w miarę okoliczności. Opłata 
ta mająca być wnoszoną bez różnicy przez każdą 
prowincyę (obwód) z końcem każdego miesiąca, 
rozpisaną będzie przez dodatek po 1,9 solda do 
każdego lira (5,1 do każdego złotego) podatków 
stałych, a po 13 soldów do każdego lira (39 do 
złotego) podatków zarobkowego i innych, od czy­
stego dochodu. Osoby uwolnione postanowieniem 
najwyższćm z d. 25 listop. 1858 od dopłat prowin­
cyonalnych, są również i od niniejszćj wolne.

— Rada miej-ka w Wenecyi zawezwaną została 
na dzień 11 b. m. na nadzwyczajne posiedzenie 
dla wyboru trzech kandydatów, z których rząd je­
dnego zamianuje podestą czyli burmistrzem. Pomi­
m o, że już w d- 25 z. m. było w tym celu naka­
zane zebranie, ani wówczas, ani w d. 11 b. m. 
nie przybyli członkowie rady w przepisanćj liczbie, 
lubo że wezwanie było ponowione. Z tego powo­
du wybór tego urzędnika znów odwleczony został.

Lipca 1859.

— Co się tyczy punktów przedugodnych pokoju 
przytaczają te słowa jednego z dzienników tyrol­
skich : „Tyrol musi na nowo stanąć na straży gra­
nic. Tyrol nabył ważności, ale i niebezpieczeństwa 
jego zwiększyły się. Wprawdzie nie lękamy się ba­
gnetów i dział włoskich, lecz systematycznego po­
suwania się języka włoskiego a w ogóle włoszczy­
zny, przeciw którćj niemamy jak wiadomo żadnćj 
broni." Nadmienić tu musimy, że wiele pism i sta­
tystycznych dzieł austryackich twierdzi, jakoby ję­
zyk włoski i narodowość włoska szerzyły się coraz 
bardzićj na północ w Tyrolu, skutkiem nietylko 
jeograficznego położen'a, lecz zarazem i innych 
wpływów, międy któremi bogaty handel i prze­
mysł Lombardyi, tudzież instytucye municypalne 
nie małe zajmują miejsce.

— W  moc rozporządzenia ministerstwa skarbu 
termin wywołania z obiegu miedzianój monety dwu- 
krajcarowej (w obecnćj wartości swój 3 centów) 
naznaczony po koniec lipca, przedłuża się do końca 
grudaia r. b. i po ten czas przyjmowaną być ma ona 
w kasach w wypłatach lub w wymianie, a z kas 
wydawaną napowrót nie będzie. Po końcu roku pie­
niądze te przyjmowane jedynie będą w wartości 
kruszcu.

— Dziennik paryzki Le Siecle, tygodnik berliń­
ski Berlin przez Glassbrennera wydawany i buka- 
resztskie dzienniki Nalionalu, tudzież Deutsche Ztg 
f . d. vereinigten Fiirstenthilmer pozbawione zostały 
debitu pocztowego w całem państwie austryackiem.

— Czytamy w dziennikach wiedeńskich: Słychać, 
że w pułkach lombardzkich wstrzymane zostały 
wszystkie awanse na wyższe stopnie, albowiem 
skutkiem zaszłych okoliczności stanowisko tych puł­
ków zmieni się. Pułki lombardzkie warm ii austrya- 
ckićj są następujące: 23ci piechoty bar. Airoldi, 
38 hr. Haugwitza, 43ci bar. Allemana, 44 Arcyks. 
Albrechta i 55 bar. Bianchi. Okręgi ich poborowe 
były dotąd: Airoldi z obwodów Lodi, Crema i Cre­
mona tudzież z części Pawii; Haugwitz z Brescii i 
Mantui; Alleman z Bergamo i Sondrio; Albrecht 
z Medyolanu, a Bianchi z Como; następnie 6ty ba­
talion strzelców uzupełniany z 38go i 43go pułków 
piechoty, l i ty  z 23go i 44go, tudzież 18tyz 43 i 55go. 
Wreszcie lszy pułk dragonow i l i ty  ułanów'.

Królestwo Polskie.
Rozkazem cesarskim z 7go lipca, prezes Banku 

polskiego radca tajny Niepokojczycki, mianowanym 
został pełniącym obowiązki dyrektora głównego, 
prezydującego w Komisyi Rządowćj Przychodów i 
Skarbu, aż do powrotu radcy tajnego Łęskiego 
z udzielonego mu urlopu za granicę dnia 15 lipca.

  W  dniu 14 i 15 t. m. odbywał się na po­
lach wsi Górce pod Warszawą konkurs żniwiarek 
w obecności komisyi wyznaczonćj przez Towarzy­
stwo Rolnicze pod przewodnictwem prezesa tegoż 
Towarzystwa hr. Andrzeja Zamoyskiego. Do kon­
kursu stanęły i próbę odbywały następujące żni- 

i) ^-ynaiiuifii j Kcvs's w T *ondy-
nie, z cięciem Mac-Cormica, przedstawiona przez 
Bobrownickiego; 2) z fabryki tegoż, przedstawiona 
przez tegoż; 3) Burges’e i Keys’a z fabryki Boro- 
scha i Eichmana w Pradze czeskićj, przedstawiona 
przez Evansa, Lilpopa et Comp.; 4) Manny wyko 
nana i przedstawiona przez tychże; 4) Hussaya i 
Garretta, z fabryki H. Cegielskiego z Poznania; 
6) Husseya, Gsrreta i Draya z fabryki H. Cegiel­
skiego z Poznania; oraz dwie 2 zakładu rolniczo- 
przemysłowo-leśnego Ostrowskiego i spółki z pod 
Warszawy. W dniu następnym (|5go t. m.) odby­
wało tylko dalsze próby cztery żniwiarki naprzód 
wymienione, lecz delegowani sędziowie ze strony 
Towarzystwa Rolniczego wydadzą sąd dopiero po 
późniejszych próbach na polach Marymontskich.

— Podaliśmy przed dwoma dniami ukaz zatwier­
dzający nową ustawę „o służbie cywilnćj w K ró­
lestwie Polskiem," oraz pierwszy tytuł tćj ustawy, 
dzisiaj dajemy ciąg dalszy.
„Ustawa o służbie cywilnej w Królestwie Polskiem.

T y t u ł  II o p o rzą d k u  wstępowania do służby 
cywilnej.

Art. 5. Pragnący wejść do służby, uczyni poda­
nie do tćj władzy, w którćj umieszczonym być 
pragnie.

Art. 6. Wstępujący po raz pierwszy do służby,

nicypalaość ohciał* obdarzyć swych mieszkańców 
salą ochrony, bez odwołania się do ich kieszeni, 
i poszła z prośbą do rodziny Lablache aby ra­
czyła przyjść na m srę, zająć miejsce na chórze i 
odśpiewać choćby jedno Kirie elejson i jedno o Sa- 
lutaris. Muzykalaa rodzina z oohotą prośbę przy­
jęła, i nie tylko całą mszę odśpiewała, ale jeszcze 
przed kościołem i w kościele zbierała hojne ofiary. 
Za krzesła płacono luidorami i w końcu zsypano 
do worka 2000 franków. Młoda pani L i  blachę

Erzed kilką laty występowała na scenie w Peters- 
u rgu, ale surowy klimat zaszkodził jćj zdrowiu, 

i dziś w rzadkich tylko zdarzeniach i to w celu 
dobroczynnym śpiewa. Wszystkim za datek od­
płaciła hojnie pieśnią do Matki Boskićj, prośbą o 
jćj macierzyńską opiekę nad drobną dziatwą i bu- 
dującóm się dla nićj schronieniem. Publiczność 
wyszła z świątyni rzewnie serdeczna, rozczulona, 
radosna, jak to bywa zawsze po spełnieniu do­
brego czynu; zatrzymała się pod lipami na dzie­
dzińcu, raz żeby podziękować rodzinie Lablache, 
a potóm... oh! te potćm, było prostą^ ciekawością 
•widzenia krasawicy sioła, obwołanćj już przeszłej 
zimy w P aryża za jedną z najpiękniejszych dzie­
wic, córki p. Karola Lafitte bankiera paryskiego.

Późno w nocy przybyłem do Rouen. O południu 
dopiero otwarta jest wystawa, miałem więo dość 
czasu do zwied*«u“ pięknój katedry, kościoła St,

Ouen, ś. Marcina. (W  tćj to świątyni kiedyś przed 
wiekami, jak nasz s w. Stanisław, zamordowany zo­
stał u stóp ołtarza biskup Rucńaki, z rozkazu hró- 
lowćj Frcdegondy. W  katedrze jest piękny grobo­
wiec Ludwika de Brezć. Wystawiła mu go nieu­
tulona w żalu małżonka, upewniając go w rymie 
łacińskim, że jak  za życia dzieliła się z nim łożem, 
tak po śmierci podziali Bię grobem. W prawdzie 
statua Dianny z Poitiers nieopodal stoi od gro­
bowca, ale iluż to zmianom uległa ta  wdowia o- 
bietnica!..... P rzepy9zne .8» normandzkie średnio­
wieczne świątynie; nam się zdaje żeśmy na olbrzy­
mów urośli, a m im p^0*0*6 pytać siebie zmuszeni 
jesteśmy, gdzie uleciał ten duch co dawnych p ra­
cowników ożywiał, co w ich ręku kształtował tak 
przecudne wzory? gdzie go szukać?... może sa­
motny, oaieroeony błąka się pod sklepieniem wię- 
ziennom Joanny D *rj zanki, lub na placu rueńskim 
gdzie ją spalili Anglicy—

Rouen jest kolebką dwó-h Kornelów, Fonte- 
nella, Jouvenet, Gćri°au^> Boieldicu, Carrela. Na 
ulicy Sroozćj zwanćj, pokazują dumki będące wła­
snością niegdyś Tomasza i P .otra Kornelów; we 
wnętrznćj ścianie łączącćj dwa domy, była okie- 
nica, przez którą dwaj bracia mogli się z sobą ko­
munikować. Ile razy Piotrowi brakowało rymu, a 
nie chciał sobie darmo suszyć głowy, wołał do 
Tomasza: hola! sans wuci, une rime, i pan To­

masz zawsze gotowy, rym przez okienicę posyłał 
na usługi Cynny lob Cyda.

Mnie w tćj chwili więcćj jsk  rymu potrzeba na 
opisanie doznanego zawodu. Wystawa płodów za- 
jęta swą gatowalnią, dopiero za dni dziesięć bę­
dzie warta widzenia. Ledwie połowa przedmiotów 
jest na swem miejscu, z nićj można sądzić o re­
szcie. Bayeux i Alcnęon przesłało swe koronki, 
Elbeuf i Louv ers swe sukna. Galery* poświęco­
na wyrobom garbarskim, obiciom papierowym, 
czeka na swe towarzyszki spóźnione Jest już broń 
Rueńska, igły z Agle, pióra metaliczne z Boulogne, 
a oo szelek Solfąrino, podwiązek Magenta z kau­
czuku I  Machiny parowe i ręczne dopiero się
ustawiają, więo stuk bezprzestanny,^ co krok od­
skakiwać trzeba na stronę, żeby się mg spotkać 
2 jakim drągiem lub kołem. Przyznacie, ie  w ta­
kim chaosie najlepićj jest wynieść się z sali i ogląda­
nie na inny czas odłożyć.

Na każdćj wystawie bywa zawsze jakiś dziwak, 
któremu się zdaje, że 0n wynalazł coś najbardziój 
dla ludzkości potrzebnego. Ma go i rueńska, a 
wynalazek jogo na nic się nic przyda ani żyjącym, 
ani zmarłym, ledwie trochę tym, co są żywi a leżą 
w grobie. Kto się leka wpaść w; lektarg i żywo 
być pogrzebanym, ten chyba kupi cały narząd e- 
lektryczny, i to jeszcze znajdzie się w sytuaoyi 
Tukaja, wątpiąoego, ożyli w danym razie

winien do podania swego dołączyć: 1) metrykę u- 
rodzenia i chrztu i 2) świadectwo lubjpatent zakła­
du naukowego rządowego o swem ukształceniu.

Oprócz powyższych dokumentów, osoby wyzna­
nia protestanckiego obowiązane są złożyć świade­
ctwo pastora o konfirmacji.

Nieletni, winni prócz tego przedstawić dowód 
zgodzenia się na wejście ich do służby, rodziców 
swych lub opiekunów.

Art. 7. Składanie świadectw lub patentów szkol­
nych nie jest obowiązującem dla cudzoziemców, ani 
też dla osób przeznaczonych na posady niiszćj służby, 
jakoto: woźnych, strażników, posługaczy itp.

Art. 8. Od każdego wchodzącego lub powracają- 
go do służby, odbieraną będzie przysięga na wierność 
służby, według wzoru przepisanego, w przytomności 
osoby duchownćj tego wyznania, do jakiego przysię­
gający należy. Przysięga będzie wykonywaną naprzód 
słownie, a następnie przez podpisanie roty przysięgi. 
Roty takowe po należytem ich podpisaniu, zacho­
wane będą w aktach tćj władzy, w którćj przysięga 
wykonaną została.

Art. 9. Gdy przysięga na wierność służby jest 
wykonywana przez cudzoziemca, który nie przy­
jął poddaństwa, w takim razie wypuszczają się 
z ogólnćj roty przysięgi, wyrazy „swemu prawdzi­
wemu i naturalnemu" (najmiłościwszemu wielkie­
mu panu Cesarzowi).

Art. 10. Osoby wstępujące lub powracające do 
służby, wprost na posady klasy 1Y lub wyższe, 
wykonywają przysięgę w ogólnem zebraniu war­
szawskich departamentów rządzącego senatu. Wszy­
stkie inne wykonywają takową przysięgę przed 
władzą, pod zwierzchnictwem którćj zostawać 
mają.

Art. 11. Każdy wchodzący do służby, obowiązany 
jest złożyć podług przepisanego wzoru osobną dekL- 
racyę, jak° nie należy do żadnych towarzystw taj­
nych jakiegobądź nazwania, i że na przyszłość do 
takowych należeć nie będzie.

Art. 12. Po przeznaczeniu na posadę dopełnioną 
będzie instalacya przyjętego do służby, przez wska­
zanie mu atrybucyj urzędowych i czynności do niego 
należeć mających. Następnie spisanym być winien 
protokół instalacyjny, który obejmować ma w sobie 
wyłuszczenie złożonych dowodów osobistych, wia­
domość o wykonaućj przysiędze, nakoniec wszystko 
to, co obejmującemu urząd, wskazanem, oddanem 
i oświadczonem zostało; protokół takowy przez in­
stalującego, zdającego służbę i instalowanego ma 
być podpisanym.

Art. 13. W yjąwszy osób wyszczególnionych w art. 
7, nikt do służby przyjętym być nie m o że , bez zło­
żenia patentu lub św iadectw a szkolnego.

Art. 14. Stósownie do przedstawionych patentów 
i świadectw szkolnych, osoby wchodzące do służby 
cywilnćj podzielone zostają na trzy rzędy:

Do pierwszego rzędu należą składający patent 
zakończonego zupełnego k u r s u n . u k  w jednjm 
z cesarsko-rosyjskich uniwersytetów, lub innym 
wyższym zakładzie naukowym cesarstwa lub Kró­
lestwa.

Do drugiego rzędu należą przedstawiający patent 
z ukończonego całkowitego kursu nauk w jednym 
ze średnich zakładów naukowych cesarstwa lub 
Królestwa, albo też świadectwo jednego z wyższych 
zakładów, jeźli w nim całkowitego kursu nie ukoń­
czyli.

Do trzeciego rzędu należą składający patent z u- 
kończonego kursu nauk, w je d n m  z niższych za ­
kładów naukowych cesarstwa lub Królestwa, albo 
wreszcie świadectwo z ukończonego kursu nauk w 4ch 
przynajmniej klasach jednego z zakładów nauko­
wych cesarstwa lub Królestwa.

Art. 15. Do wyższych zakładów naukowych na­
leżą: Warszawska Rzymsko-Katolicka Akademia, 
Cesarsko-Królewska Warszawska Medyczno-Chirur- 
giczna Akademia i wszystkie te zakłady naukowe 
cesarstwa, któro według ustawy o służbie cywilnćj 
w cesarstwie zaliczone są do Igo rzędu.

Do średnich za.ładów naukowych należą: W ar­
szawski Instytut Szlachecki, Gimnazja wyższe, Szko 
ły Realne w Królestwie, Instytut Gospodarstwa 
Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, Szkoła 
Sztuk Pięknych w Warszawie, Seminarya Ducho­
wne w Królestwie, oraz wszelkie zakłady naukowe

__

oiel nie zapomni o recepoie użycia wynalazku.
Wieczorem śr>,d kląbów strojnych w kwiaty, fes- 

skady, fontanny oświecone tysiącem lamp gazo­
wych, grała orkiestra w pałacu industry’, a domy­
ślając się zapewne, że mnie ma za słuchacza, za­
częła od polki rranciska, a skońozyła polonezem 
Piękna Warszawianka.

Byłbym może i został dłutćj w Rouen, ale 
w hotelu zwłaszcza Angielskim, to przynajmniej 
tak drogo jak u Pollera, a jest przy sali jadalnćj 
ozytelnia, którćj tamten nie ma. Przerzucając Re- 
vue britannique, natrafiłem na ciekawe szczegóły, 
że p. Bouner wydawca dziennika New York L ed- 
g*r, płaci Dickensowi za powiastkę 25,000 dolla- 
rów, że Bradbury i Ewans w Londynie, ofiiruja 

tygodniowego pisma panu Thakeray 
2,oUU funtów, i pomyślałem sobie: żebym był Di- 
kensem lub Thakeray, a wydawcy Czasu choćby 
jak pp. Bradbury i Ewsne, pewnie o oszczędno­
ści me przys słoby mi myśleć i zamiast do spo­
czynku, spieszyć na kolej żelazną, co mię przed 
północą jeszcze odstawi do Paryża. L***

***** j ś l i l f g t i w  r—•



OKAS * hrody 20  Lipc* 1859. S

cesarstwa, tamże według pomienionćj ustawy do 
średnich zaliczone.

Do niższych zakładów naukowych należą: Szkoły 
Powiatowe w Królestwie i Instytut Nauczycieli Ele­
mentarnych w Radzyminie, oraz zakłady naukowe 
niższe Cesarstwa.

Art. 16. Osoby z językiem rosyjskim me obe­
znane, z wyjątkiem cudzoziemców i ubiegających 
się o posady oficyalistów niższych (art. 7) do słu­
żby cywilnćj przyjętemi być nie mogą.

Egzamina pod względem znajomości języka ro­
syjskiego, odbywać się będą według oddzielnej in- 
strukcyi, przez Radę Adm inistracyjną Królestwa
wydanćj. .

Art. 17. Osoby do pierwszego i drugiegi rzędu 
pod względem ukształcenii należące, rozpoczynać 
mogą służbę we wszelkich władzach Królestwa. 
Z należących do trzeciego rzędu, ci, którzy ukoń­
czyli kurs w pięcio-klasowych szkołach powiato­
wych; ci zaś, którzy ukończyli kurs nauk w czte­
rech klasach szkół powiatowych, lub też którzy 
przeszli z korzyścią 4 niższe klasy w innych zakła­
dach naukowych, mogą rozpoczynać służbę tylko 
we władzach powiatowych.

Art. 18. Osoby, która otrzymały wychowanie tyl­
ko domowe, lub w zakładach naukowych prywa­
tnych, nie mogą być przyjętemi do służby inaczćj, 
jak za zezwoleniem Namiestnika w Królestwie. 
W  razie otrzymania takowego, obowiązane są zło­
żyć egzamin, dla zaliczenia ich do jednego z trzech 
rzędów w art. 14tym przywiedzionych. Pragnący 
być zaliczonymi do Igo rzędu, winni złożyć egza­
min w jednym z wyższych zakładów naukowych 
Cesarstwa lub Królestwa, w zakresie całkowitego 
kursu nauk dla tychże zakładów przepisanego, pra­
gnący zaś należeć do 2go lub 3go rzędu, winni 
złożyć egzamin w znajdującym się przy Okręgu 
Naukowym Waiszawskim Komitecie Egzaminacyj­
nym, w zakresie całkowitego kursu nauk śiednich 
lub niższych zakładów naukowych.

Art. 19. Krajowcy, którzy po ogłoszeniu posta­
nowienia Najwyższego z dnia 9 kwietnia 1822 r. 
bez zezwolenia rządu pobierali nauki za granicą, 
nie będą przypuszczanymi do służby cywilnćj.

Wyjątki od tego przepisu, mogą mieć miejsce 
jedynie dla ważnych tylko powodów i nie inaczć,, 
jak każdym razem za najwyższóm zezwoleniem.

Osoby zyskujące takowe zezwolenie, obowiązane 
sa złożyć egzamen kwalifikujący ich do jednego 
z trzech rzędów w art. 14tym wymienionych i stó- 
sownie do przepisów w artykule 18ym zawartych.* 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W ł o c h y .
Król W iktor Emanuel przybywszy 13 t. m. wie­

czór do Medyolanu, gdzie z wielkim zapałem był 
przyjmowany i nawet z balkonu pałacowego prze­
mawiał do ludu, wydał następującą odezwę do 
Lombardczyków o zawarciu przedugodnych warun­
ków, o uznaniu niepodległości Lombardyi i połą­
czeniu się jćj z Królestwem sardyńskiem.

„Mieszkańcy Lombardyi! Niebo pobłogosławiło 
naszemu orężowi. Z pomocą naszego wspaniało­
myślnego i dzielnego sprzymierzeńca, Cesarza Na­
poleona, idąc ze zwycięstwa na zwycięstwo, przy­
szliśmy w kilka dni do brzegów Mincio. Dzisiaj 
powracam pomiędzy was przynosząc wam szczęśli­
wą wiadomość, iż Bóg spełnił życzenia nasze. Za­
wieszenie broni, po którem nastąpiło podpisanie 
przedugodnych warunków do pokoju, zapewniło 
mieszkańcom Lombardyi niepodl głość, spełniło ich 
życzenia tylokrotnie wyrażane. Odtąd będziecie 
tworzyć z naszćm starćm państwem jednę wolną 
rodzinę. Losy wasze biorę pod moją opiekę w prze 
konaniu, iż znajdę w was pomoc, ktorćj potrze 
buje koniecznie naczelnik państwa, aby nowy rząd 
ustalić. Wzywam wras mieszkańcy Lombardyi! zau­
fajcie w'aszemu królowi; starać się będę wszyst- 
kiemi siłami oprzeć na trwałych podstawach szczę­
ście krają, którego zarząd niebo w moje ręce po­
wierzyło."

Następnie król Wiktor Emanuel i Cesarz Napo­
leon udali się 15 t. m. rano do Turynu, gdzie 
przybyli około 5tćj g. wiecz. Na spotkanie monar­
chów wyjechał ks. Carignan, syn króla Wiktora 
Em anuela, zarządzający zastępczo podczas wojny 
Piemontem, oraz hr. Cavour, który chociaż wraz 
z innymi członkami gabinetu podał się do dymisyi, 
która przyjętą została, pozostał jednak przy sterze 
rządu dopóki hr. Arese, który otrzymał polecenie 
do złożenia gabinetu, nie spełni swojego zadania. 
Gwardya narodowa turyńska, oddział wojsk pie- 
monckich i 16ty pułk francuski przybyły z Medyo­
lanu, rozstawione były wzdłuż ulic dla oddania 
honorów wojskowych wyjeżdżającym monarchom. 
Według depeszy telegraficznej turyńskićj, przyjęcie 
monarchów miało być pełne zapału; taż depesza 
dodaje, iż także hr. Cavour wyjeżdżający naprze­
ciw monarchów i wracający z nimi, witany był roz- 
glośnemi okrzykami i oklaskami. W  dniu następ­
nym (16go) o 6tćj godzinie rano Cesarz Napoleon 
opuścił Turyn wracając do Francyi.

Po podpisaniu przedugodnych warunków do po 
koju, wydał Cesarz Napoleon w d. 12 t. m. ode­
zwę do wojska, donosząc mu o tym wypadku i o 
zakończeniu wojny, oraz o jćj rezultacie. Depesza 
z Paryża z 14 t. m. zamieszczona w Czasie z 16 
t. m. przyniosła pam główny ustęp tćj odezwy. 
Podajemy ją tu jednak dzisiaj dosłownie w całko 
witćj osnowie:

„Żołnierze! Zasady do pokoju z Cesarzem au 
stryackim zostały ustalone. Główny cel wojny osią 
gnięty. Włochy będą P° raz pierwszy jednym na­
rodem. Konfederacya wszystkich państw włoskich 
pod honorowćm przewodnictwem Ojca Swiętego;

połączy w jeden związek członków jednćj i tćjsa- 
mćj rodziny. Wenecya pozostaje wprawdzie pod 
berłem austryackiśm, jednakowoż będzie ona pro- 
wincyą włoską, gdyż tworzyć będzie część konfe- 
deracyi.

„Połączenie Lombardyi z Piemontem daje nam 
silnego sprzymierzeńca, który zawdzięcza nam swo­
ją niepodległość. Rządy pozostałe po za ruchem 
lub przywołane do swych posiadłości, pojmą ko­
nieczność zbawiennych reform. Powszechna amne- 
stya zagładzi ślady niezgod domowych. Włochy 
stając się odtąd panami swoich przeznaczeń, same 
sobie przypiszą winę, jeżeli nie pójdą regularnym 
chodem drogą porządku i wolności.

„Powrócicie wkrótce do Francyi. Wdzięczna Oj­
czyzna przyjmie z zapałem żołnierzy, którzy sławę 
naszego oręża tak wysoko wznieśli pod Montebello, 
Palestro, Turbigo, Magentą, Mele gnano i Solferino, 
ttórzy w przeciągu dwóch miesięcy oswobodzili 
Piemont i Lombardy?, i dla tego tylko zatrzymali 
się, że walka groziła przyjęciem rozmiarów nie­
zgodnych z interesami jakie Francya miała w tćj 
wojnie straszliwćj.

„Bądźcie więc dumni z waszych zwycięstw, du­
mni ze skutków osiągniętych, dumni przedewszy- 
stkiem z tego, że jesteście ukochanymi dziećmi 
irancyi, która pozostanie nazawsze wielkim naro­

dem dopóki tylko będzie miała odwagę pojmować 
sprawy szlachetne i mężów takich jak wy dla ich 
obrony.

„Dan w głównćj kwaterze w Valeggio 12 lipca 
1859 r. Napoleon.“

— Constitutionnel pisze co następuje o powo­
dach, które skłoniły Cesarza Napoleona do pokoju: 
„Cesarz Napoleon zawarł pokój, gdyż rewolucya 
przybierała coraz większe rozmiary we Włoszech, 
a Prusy i Niemcy przygotowywały się do wzięcia 
udziału w wojnie. Cesarz nie chciał wojny po- 
wszechnćj. Dał nowy dowód swego umiarkowania, 
gdyż nad Renem czekały Francuzów nowe zwy- 
cięztwa. Łatwćm było dla Francyi postawić nad 
lenem 300,000 ludzi i 400 dział.*

Mowtor ogłasza rozległy raport Księcia Napoleo­
na do Cesarza Francuzów, datowany z Goito 4go 
lipca. W  raporcie tym opisane są wszystkie ruchy 
i działania 5go korpusu. Raport jest mało zajmu­
jący, gdyż, jak wiadomo, 5ty korpus nie brał udzia­
łu w walce; jednak jeźli będzie miejsce, podamy 
go choć w ważniejszych wyjątkach. Tu tylko po­
wiemy, ii obszernie on opowiada pobyt 5go kor­
pusu w Toskanii w celach politycznych i wojsko­
wych, a następnie zdaje sprawą o pochodzie kor- 
>usu przez księstwa parmeńskie i modeńskie.

— Gazeta Wiedeńska podaje następujące uwagi 
o stratach w bitwie 24go czerwca, które to uwagi 
tutaj dosłownie powtarzamy:

„Gdy w urzędowym Monitorze ogłoszone spra­
wozdanie o bitwie pod Solferino stoczonćj w dniu 
24 czerwca r. b. podaje, iż wojska piemoncko-fran- 
cuskie zdobyły w dniu tym 30 dział oraz wielką 
iczbę wozów amunicyjnych i 4 chorągwie, które 

to liczby nie zgadzały się z przedłożonemi z naszej 
strony raportami o bitwie; przeto zarządzone zo­
stały w tym względzie najściślejsze dochodzenia i 
jesteśmy w stanie straty w daiu tym poniesione 
podać jak najdokładnićj i zgodn’e z prawdą.

„1. W  a r t y l e r y i  i m a t e r y a ł a c h .  Ces. król. 
armia la  pozostawiła na polu bitwy: 1 6-funtowe 
działo konne zupełnie zdemontowane, 1 7-funtowy 
granatnik konny zupełnie zdemontowany, 2 zde­
montowane 6 funtowe dzi iła, i 3 6-funtowe zwy­
kłe działa; od dwóch tych 6-funtowych dział uwie­
ziono z pola bitwy przodki. Nadto pozostawiła taż 
armia jedną lawetę od 7-funtowego granatnika zu­
pełnie zdemontowaną; rura działowa została jednak 
uniesioną i ocaloną.

*C. k. armia liga poniosła następujące straty 
w materyałach artyleryjskich: 4 zwykłe 6-funtowe
działa, z których jedno zdemontowane i bez przod­
ka; 7 dział konnych 6 funtowych, z których jedno 
zdemontowane, oraz 1 działo 12 fantowe. Ogólna 
strata w artyleryi jest przeto 18 dział, z których 
4 bez przodków, a 6 zupełnie zdemontowanych. 
Mianowicie korpus 8my stojący naprzeciw armii 
sardyńskićj pozostawił tylko 2 działa zdemontowa­
ne bez przodków (które już powyższą liczbą ogól­
ną są objęte); stósownie do tego sprostować należy 
podanie, jakoby armia piemoncka zdobyła 5 dział. 
Może być także przyjęte za pewnik, że zdobyte 
działa aż do ostatnićj chwili prowaduły ogień kar- 
taczowy roznoszący zniszczenie i dobrze znany nie­
przyjacielowi. Co się tycze wozów, stracono 15 
wozów amunicyjnych i 4 dwukolne kary, z którćj 
to liczby 4 ^ozy były zupełnie zdemontowane.

„2. S t r a t a  w c h o r ą g w i a c h .  Sprzecznie z po­
daniem o czterech chorągwiach zdobytych, straco­
no tylko w bitwie jednę chorągiew, ydy w boju 
chorągwie rozwinięte niesione są przed wojskami, 
a każdy batalion posiada własną chorągiew, łatwo 
przeto pojąć stratę tę w wielokrotnych zapasach 
ręcznych. Opowiadali nam żołnierze francuscy, ij 
na polu bojowćm znaleziono kilkanaście futerałów 
chorągwianych z ceraty, i takowe miały być poda­
ne za chorągwie. Zapewniają nas również, iż woj­
ska francuskie, w których każdy Pu  ̂ tyl­
ko jedną chorągiew, chorągwie te odsyłają w tył 
na początku boju; to tłumaczy łatwo, dla czego 
orły francuzkie rzadko wpadają w ręce przeciwnika.

„3- S t r a t a  w o f i c e r a c h  i ż o ł n i e r z a c h .
„Teraz po powrocie wielkićj liczby zaginionych, 

straty poniesione przez ces. król. armię austryacką 
w dniu 24 czerwca, ograniczają się do następują- 
cćj liczby: 4 jenerałów, z których 3 już jest zdol­
nych do służby, 630 oficerów, 19,311 żołnierzy i 
891 koni-

„Przyznane przez Monitora straty poniesione przez 
armię piemoncko-francuską, wynoszą 8 jenerałów, 
z których z 6 umarło z ran , 936 ofijerów i 17,305 
ludzi.

„Do osądzenia wislkości zwycięstwa nieprzyja­
cielskiego można tu dodać, iż na prawem skrzydle 
walczący 8my korpus odparł srmię sardyńską od 
Pozzolengo aż do San Martino, utrzymywał się na 
tem stanowisku aż do zmierzchu, gdy odwrót zo­
stał nakażmy z powodu niepomyślnosci na innych 
punktach; lecz Pozzolengo zajmował aż do lOtćj 
godziny w nocy. W śr fiku linii bojowćj zdobył 
nieprzyjaciel Solferino i Cavrianę; tutaj, jak rów­
nież na naszem lewem skrzydle, już o 6tćj godzi­
nie popołudniu zawiesił nieprzyjaciel swoje posu­
wanie się naprzód; z naszćj strony utrzymano się 
w Volta aż do lOićj godziny w nocy. Przed na­
szem lewem skrzydłem zdobył nieprzyjaciel zaraz 
rano korpusem Niela i dwoma dywizyami jazdy, 
wieś Medole zajmowaną przez dwa bataliony z puł­
ku Arcyksięcia Franciszka Karola, stojące w prze- 
dnićj straży. W  ciągu całego 16-godzinnego boju, 
udało mu się jedynie zdobyć dwa folwarki Rebec- 
co i Casanuova, leżące o strzał działowy od Me­
dole i w folwarkach tych po kilkukrotnych ode­
brani ach utrzymać się- W ies jednak Guidizzolo, le­
żąca o 2000 kroków od tych folwarków, nie była 
nawet atakowaną i pozostała do lOtćj w nocy 
w naszem posiadniu. Odwrót za Mincio wykonany 
został pod zasłoną późio w noc zajmowanych wsi 
Pozzolengo, Volta i Guidizzolo bez niepokojenia ze 
strony nieprzyjaciela.

„Liczba wojsk biorących udział z obu stron w bi­
twie, pokazała się nakoniec następującą: „Armia 
francuska 120,000 ludzi, sardyńska 60,000 ludzi, 
razem 180,000 ludzi. Z austryackićj strony liczba 
wojsk w bój wprowadzonych wynosi według po­
dań urzędowych 140,000 ludzi. Przeto podanie Mo­
nitora, jakoby c. k. armia w liczbie 250,000 do 
270.000 ludzi na pole boju wystąpiła, obrachowa- 
ne jest bardzo na fantazje czytelnika.

„Oby te z urzędowych źródeł wiarogodne daty 
służyły do sprostowania mylnych podań i przeszko­
dziły, aby przesadne przedstawienia nie wcisnęły 
się do dziejów wojennych, jak to się nieraz zdarza.*

Szwecya i Norwegia.
Nowy król wydał przy objęciu tronu obu państw 

połączonych, następującą proklamacyę:
My Karol XV z bożćj łaski król Szwedzki i Nor- 

wegski, król Gotów i Wendów, łaskawą przychyl­
ność i życzliwość przy opiece boskićj wszystkim 
wiernym poddanym, którzy w Szwecyi macie sie­
dziby i mieszkanie!

Podobało się Najwyższemu do lepszego świata 
powołać Naszego wielce ukochanego ojca Oskara I 
króla Szwedzkiego i Norwegskiego Gotów i Wen­
dów, który przez lat 15 spokojnie i szczęśliwie 
dzierżył berło nad połączonemi królestwami pół­
wyspu Skandynawskiego. Podzielając głęboką bo­
leść Naszą, opłakiwać będziecie z uczuciem wdzię­
czności stratę panującego, który przejęty żywem 
przeświadczeniem o ważności wielkiego powołania 
swego przez Opatrzność mu powierzonego, starał 
się znaleść najwyższe zadowolenie i zaszczyt w su- 
miennem wypełnianiu ciążącćj na nim odpowie 
dzialności. Co on, będąc pierwszym w prawdziwćj 
oświacie, w uszanowaniu praw a, w zamiłowaniu 
sprawiedliwości i ludzkości zdziałał dla popiera­
nia oświ .ty powszechnćj, rozwijania prawodawstwa 
i iostylucyj socyalnych, dokąd zmierzał zgodnie 
z uszlachetnionemi pojęciami o moralności i prawie, 
oraz dla postępu swojego luduwkażdćj gałęzi przemy 
słu i bogactwa, to dziś już znajdzie uznanie w wdzię­
cznych sercach w chwili doczesnego zamknięcia je­
go życia, a roczniki dziejów dadzą o tem nieza­
przeczone świadectwo, kiedy podniosą świetną kar­
tę mądrych i szczęśliwych rządów Oskara 1 i prze- 

j każą późnym pokoleniom drogie wspomnienie tego 
'sprawiedliwego i łagodnego króla.

Berło to, którego ciężaru niezdolną była do końca 
dźwigać zmordowana ręka wysileniami obowiązkowe- 
mi nieboszczyka króla, dostało się w ręce nasze 

’ jako chlubne dziedzictwo, gdy po złożeniu poręcze- 
Inia królewskiego (poręczenie to jest pewnym rodza­
je m  przysięgi P. R.) stósownie do istniejących ustaw 
(zasadniczych i aktu państwa, objęliśmy panowanie 
nad połączonemi państwami. , .

| Po najwyższćm błogosławieństwie Opatrzności, o 
i  które w pokorze i zaufaniu błagamy dla siebie i 
dla Naszego rządu, pokładamy ufność Naszą w w  

! szćj miłości i waszem zaufaniu. W  nich szukać bę 
idziemy podpory tronu Naszego; w wa»zem szczę 
>ściu i waszym honorze cel i nagrodę Naszych sta- 
‘ rań. Pozostajemy Wam wszystkim i każdemu w szcze­
gólności życzliwy z całą łaskawością i przychyln0- 
iścią i polecamy was szczególnćj łasce Wszechmo­
cnego Boga.

Sztokolm 8 lipca 1859. K a r o l
Aimqaist.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K raków  19 lipca. Pani N. przesłała na ręce Redakcji 

zł. w. a. na pogorzelców w Brodach, i 3 ®ł- w- a- na pog
7

pogo-

ką-
rzelcdw w Liszkach.

! — Z dniem 15 lipca znajdowało się w Szczawnicy gości
pielnjch 226 partyj czyli osób 393; w & 7 mcy zaś od chwili 
rozpoczęcia pory kąpielnćj do tegoi dnia 151 partyj, składają­
cych się z 349 osób. |Wyjecha!o dotąd z Krynicy tylko S fa- 
milij. Pomieszkać w domach prywatnych właścicieli jako też u 
włościan miejscowych jeszcze jest wiele wolnych do pomieszcze­
nia gości; do d. 15 b. m. przybyło do kąpiel w Iwonicza

! familij, składających się z 346 osób.
140

— Słynny zbiór dzieł sztuki i zabytków starożytniczych p. 
Minntoli wLignicy, ma być z wolnej ręki rozsprzedany. Sprze­
daż zaczyna się Igo sierpnia.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  17 lipoa. Cesarz przybył dziś rano do 
St. Clou I  i po ms?y przejmował ministrów.

F r a n k f u r t  n. Ai. 17 lipca. Na wozorajszem 
posiedzeniu zgromadzeni.* związkowego, przedło­
żone zostały ze strony aust 'yaskićj puukta p n ed - 
ugodne pokoju i uczyniony był wniosek wzglę­
dem postawienia kontyng»rsu 1 twierdz związko­
wych w stanie pokoju. Następnie Austrya cofnęła 
swój wniosek z d. 7go b. m. a P rusy  swój z dnia 
4go t. m. Prusy wniosły następnie o zniesienie u- 
ohwsły zwiąikowćj tyczącćj się ustawienia korpu­
su obserwacyjnego.

T u r y n  17 lipca. Margr. d’Azeglio powrócił 
tu dzisiaj. R it\zz i prezydent izby deputowanych 
otrzymał polecenie utworzenia nowego gabinetu.

B e r n  17 lipca. Wczoraj były w Medyolanio 
demonstracye. W oj'ko francuskie bratało się z lu­
dem i wydawało okrzyki na cześć rzeczypoipo- 
litćj.

Wojska sprzymierzone rozchodzą się zwolna 
z nad M incio: Sardyóczyoy odeszli do Brescia, 
część wojsk francuskich odjechała koleją żelazną 
do Medyolanu i Turynu, reszta pozostała jeszcze 
na obu brzegach Mincio, a między innemi korpus 
ks. Napoleona zajął stanowiska nad jeziorem G ar­
da około R ivd te li. Także fł >ta francuska znika 
zwolna z pod Wenecyi: gdy 9go t. m. rano sta­
ło pod fortyfiacyami weneckiemi 50 kilka okrę­
tów wojennych francuskich, w d. 14 t. m. już tyl­
ko spostrzegano przed Wenecyą 10 do 14 statków 
różnćj wielkości, a korespondent do Oesler. Ztg 
donosi, żc i te okręty wkrótce odpłyną, gdyż 
spodziews.no się rozkazu powołującego je  do Tu- 
lonu. Co do nas, mniemamy, że część floty fran­
cuskiej pozostanie na morzu Adryatyckiem aż do 
podpisania stanowczego traktatu pokojowego. U- 
trzymują, że to wkrótce nastąpi, że pełnomocnicy 
francuski i austryaccy zjadą się niedługo w neu­
tralnym mieście a mianowicie w Zurich w Szwaj- 
caryi i tazn według przedugodnych punktów uło­
żą traktat i podpiszą, który wkrótce ratyfikowany 
zostanie.

N eprawdopodobna według nas wieść, jakoby 
Garibaldi chciał wojnę prowadzić dalój na swoją 
rękę, okazała się zupełnie mylną; G iribaldi wi­
dział tego niepodobieństwo, i zastosował się do 
okoliczności, lecz podał się do dymisyi, podobnie 
jak to uczynił hr. Cavour. Dość w ażią jest osta­
tni* w iadom ość, iż  hr. A rese, któremu powierzo­
no utworzyć nowy gabinet, nie zdołał tego uczy­
nić, następnie zadanie to por uczył król p. R  itazzi. 
Głoszona prz->z wielu wiadomość o nieporozumie­
niach międy cesarzem Napoleonem a królem W i- 
ktor.m  Emanuelem, zaprzeczona została faktem, 
iż obaj monarchowie w najlepszem porozumieniu 
przybyli d. 13 do Medyolanu a następnie 15 do T u­
rynu. Dzienniki wiedeńskie p iszą, iż we Florencyi 
i Liworno panuje wielkie oburzenie z powodu za­
warcia pokoju; angielskie dodają, że nieukonten- 
towaoie jest z tego powoda tak we W łoszech, jak  
we Francyi. Utrzymują, że cesarz Napoleon dał 
przyrzeczenie księżnie Parm eńskiej, iż wkrótce do 
swego księstwa powróci.

Depesza turyńska podaje wiadomość o powro­
cie margr. d’Azeglio; zkąd wnosić można, że od­
wołanym on został z urzędu jako komisarz króla 
W iktora Emanuela w legacyach. Doniesienie t-jże 
depeszy o zawezwaniu p. Ratazzi aby złożył ga­
binet, świadczy o niepodobieństwie złożenia ga­
binetu pod naczelnictwem hr. A rese, który po 
wystąpieniu hr. Cavora miał sobie powierzone u- 
tworzenie ministeryum. Wezwanie p. Ratazzi jest
0 tyle znaczące, iż tenże wyszedł był z minister­
stwa Cavour a natychmiast po zamachu 14go sty­
cznia, skutkiem którego D eforest! wniósł był pra­
wo o dziennikach i gwardyi narodowćj. Ratazzi 
uważanym jest także za przeciwnika Rzymu.

Wiadomości z Neapolu przedstawiane są przez 
Gazetę Augsburgską w tem świetle, jakoby wojsko 
szwajcarskie zbuntowało się nie z powodu zamie­
rzonego wcielenia go do armii krajowćj, lecz dla 
tego , iż chciano pułkom szwajcarskim odebrać 
sztandary z herbami kantonów i zastąpić je  her­
bem państwa. Tymczasem nie szło tam o znaki
1 godła, lecz o charakter wojsk cudzoziemskich.

Książę Rejent pruski wydał pod dniem 16 b. m. 
rozkaz dzienny do armii, w którym d zięk u je  woj­
sku za gotowość i zarazem oznajmia, iż minęło 
niebezpieczeństwo, które spowodowało wymarsz 
wojsk.

Hr. Pourtalćś poseł pruski w  ̂ wraca
na posadę swoją w tych dniach- Nie wiadomo 
wszelako, jakie znajdzie tam PrZS^?,e'

Donieśliśmy niedawno, iż w ±5elgradzie lOgo 
t.m . uwięziono kilku senatorów z powodu odkrycia 
jakiegoś spisku, a między innymi J erenuasza Stoja- 
nowicza, Aleksandra N«m.d°wicza. Późniejsze do­
niesienia z Belgradu m wią, iż większą część u- 
więzionych już t.2g° ■ m- Wypuszczono na wol­
ność.

iłs& lrior odpowiedzialny.



4 CZAS z Środy 20 Lipca 1859.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
(w walnęła as stryackićj).

S i n h ó w  19 lipoa.
Banknoty polski* aa 100 a lr . n«w .. .
Bobie obrączkowe agio..............................
Talary praskie s* 150 a ir , now, . . .
Srebro nowo
Pólimperyały Tosyjski*.........................
Napoleondory 30 ~fr. , .............................
Dukaty holenderskie wada*....................

„ au stryaek ie .................................
Listy sastawne galicyjski* i  kuponami.
Obligaoy* indemn. s kupon.....................
Pożyczka narodowa s r. 1854...............
L isty sastawne polskie a kuponami. . .

zip

alr.

alp

W i e d e ń  18 lipoa. (telegraf.)
Augsburg 100  ........................................
Hamburg 100 M arków..................................
Londyn 10 Ł ..............................................• •
Paryż 100 f r a n k ó w ......................................
Dukat.................................................................
6% Metaliki......................................................
4 ? '/, |  ...................................................ty, f  .................
37, .  ...........................................
Losy a r. 1834................................................

.  e 1 8 » ..................................................i  i  1864. . * * # • * • # • • #
Pozyozia n a ro d o w a ......................................
Obllgaeye Indemn. galle.
Akey* Bankowe..............................................

,  kolei pólnoenój..................................
,  kredytn ruchom ego .........................
„ kolrl frauausko-aaztryackidj . . .

L w ó w  16 lipea.
Dukat holenderski...........................

„ a u s try a o k i.........................
Półimperyal ro s y js k i . .................
Rubel r o s y j s k i ..............................
Talar p ru sk i....................................
Pięciozłotówka p o ls k a .................
Listy sastawne galle. bas kupon. 
Oblig. indemn. bes kupon. . . . 
Połrcak* narodowa kupon .

U a r e i n w a  16 lipea.
Póiimperyały........................................
Obligi skarbowe..................................

kupon .........................
Listy zastawu* 111 ekress . . . .

k i m ....................

rubli
s

ń b ii

W r o c ł a w  18 lipea 
Banknoty nustryaokl* w mon. konw. . 

„ „ w mon. nowój.
Polskie bilety bankowo.........................

listy sastawne,

żądają płaci
400 384

8 4
86 82

120 110
9 50 9 —
9 40 8 90
6 45 5 —
5 50 5 —

86 — 80 -
78 — 74 -
78 — 75 —

100 98
azł. e.
100 50
88 50

117 —

46 45
5 47

75 25
67 50

307 50
116 50
108 25
78 70
77 25

897 ___

1835 ___

215 —

265 50

5 41 5 29
5 44 5 34
9 42 9 3
1 87 1 77
1 77 1 68

80 75 79 —
75 25 74 31
80 — 78 —

93 32 

14 84

86  ‘

871

Poznańskie listy nastawa* 4 '/, . . . . .  . —
3jV, . . . . . .  86^

Oblig. kelei kr*k.-**lązk. . . . .  . . . | —

5 45

1 17? 
14 81 

4

74?

W iadomości handlowe i przem ysłow e.
G d a ń s k  16 lipea. W  uplynionym tygodnia mlelión 

kną pogodę z wyjątkiem dwóoh dni silnego deszczu. Zyto 
w okolicach Gdańska zaczyna dcjrzewaó. W  odleglejszych 
stronach ku Bydgoszczy rozpoczęto żniwo; ale wydatek jak 
s ł y s z e l i ś m y  bardzo w słomie jak w ziarnie jest zadowalnia- 
jący. Pszenica dotąd stoi pięknie.

Targi angielskie w nejzupełniejszój stagnacyi. Nawet zni­
żeniem ceny do interesów nie można zacheoió, a lobo zbiory 
nie obiecują wielkiój obfitości, nie ma żadnej ochoty do ku­
pna i kapitały pomimo zniżenia stopy proeentowój do 2 '/,?  
rocznie nie wchodzą w spekulacye zbożowe.

We Francyi stan jeszczo dziwniejszy. Rozpoczęte żniwa, mo 
żna powiedzieó niepomyślny daj* wypadek i ze wszystkich 
prowincyj bez żadnego wyjątku silne zaohodzą skargi tak aa 
ilość jako i gatunek ziarna. Mimo to jednak targi bez oży­
wienia, a ceny coraz słabieją.

Targ Gdąński bez żadnego żyola, bo w obeo niemożności 
sprzedaży w Anglii nikt w spekulaoye wdawaó się tu niechoe. 
Pod ciśnieniem tyoh okoliczności, osny w ciągu tygodnia o no­
we 30 guld. się zniżyły. Piękne a droższe gatunki źadnój nie 
zwraosły uwagi; pośledniejszo tylko a porosłe miały odbyt 
regularny. Żyto przybrało 10, a w niektórych wypadkach 15 
guld. na łaszcie. Owies zupełnie zaniedbany.

Rzepak tegoroczny piękny znajduje łatw y odbyt po 402, 
408, 414 do 420 guld.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszonioy łaszlów 305, żyta 
820, jęczmienia 45, owsa 10, rzepaku 200.
Płacono za łasz t wagi boli. Guld. prus. wagi
Pszenioa od 124 do 129 od 330 do 380 237-243 26 27 3o‘ 29 

_  i | j |  _  13? _  400 — 410 
— 134 — 135 — 460 — 500 

Żyto pols. — — — 130 — 245 — 252 
na dost, jesień. 130 — 258 — 264 

Jęczmień— 109 — 113 — 215 — 222 
Owies. . • — — 74 — 192 — 198 
Rzepak . . . — — — — 426 — 429

Agio kuranta 14°/0.
Toruń przebyło pszenicy łasztów 217, żyta 354, jęczmie­

nia 8, grochu 18, bąli dębowyoh 251, dębów sztuk 940, belek 
sosnowych 28,989, kuchów centnarów 114.

Wysokośó wody w Toruniu 8”.

244-248 33 16 33 10 
252-254 37 12 40 21 

245 20 23 22 3 
245 22 16 23 4 

205-213 18 28 19 13 
134 16 23 17 12 

37 6 37 18

W  ciągu tygodnia sprzedano drzewa 
Okrąglaków 20 kóp 44 stóp 14“ długich. 

53 „ 14“
1 1 “

12“

»
»
B
»

1)
n
n
n

kopa po 525, 
» » 720, 

219,
kubik

190 szt.
1640 „ 41

Belek sosn. 1300 v 25
460 a 25? „

(Lopatyńs.) 1030 „ 29? „
890 „ 28? „

M urta t. . 460 „ 30 „
600 „ 32 „

1045 „ 30 „ ł?
i B elek. • • 105 „ 23 n Sł

Klepki kóp 90, po 48 tal. kopa.
Belek dębów. 300 ..................................................

260 ..................................................
K urt zamian: Londyn 195J. — Amsterdam 

burg 44?. — Pary* —  W »rszawa —.
Alexander Makomtki *1 Co»f.

’ »
• » 
101.

7 ł,n ,
8#»
6,
6,
» ł,

•i-

» ł.
3|,

Ham-

P o c lą g l  o s o b o w e  n a  k o le ja c h  ż e la z n y c h .
O dchodzę:

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano;
3 . 4 5  p o p o łu d . = : do 0»ir,awy (przez
Bo gum in (OderbeJg) do Pros) 9.4 5  r»- 
n o =  do R zutowa  5 .40 rtno; 10.30 reno; 
8. 30 wieozór — do WisRoM  7 .15  runo. 

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
Ottrawy do Krakowa 11 rano.
Mytiońie do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
SzozaiotM  d° Mysłowic 4. 40 rano.

   YV LhakRriu „UZA8U* ~~łt  — • "  i

s Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano.
t Szcza t  owy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo 

lud.; 7. 56 wieczór.
* Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przychodzę:

ło Krakowa % Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
“  s Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; —. z Ostrawy (przesz 
Bognmin (O derberg) z P ras  5. 27 wie­
czór — z Rzeszowa 6 .1 5  rano,3. popołu­
dnia, 9. 45 wieczór =  * Wieliczki 6 
45 wieozór.

do R zu tow a  z Krakowa 1 .30 w nocy, 1®-10 w jsoŁ, 
3. 10 popołud,

Pirzyjeeh& fi o d  17 d© 18 lipea.
HOTEL POLLERA. Neumann Oskar kupiec z Mysłowic 

Hellheff Hermann urz.uz Poznania. Lange Franc, bud z Prus. 
Boohaó W acław, Templer Jau księża z Bilska. Kazim. Łom- 
piokł, Salomon Maurer de Obmattingen w łaś. dóbr z Drezna. 
Ludwik Adolf Furst bankier z Berlina. Odelgiewioz Zygmunt 
dom. wikaryusz z Częstoohowy. Hasenóhrl Wiktor adwokat 

Wiednia. Brosig Konrad kup. z Opawy P.rzybysławski Jó­
zef ofleyalista z Mokrzyszowa. Szeligowski Frano. pełnom. 
z Zatora. Neu-ser Edward adwokat z Biały. Jan hr. Tarno­
wski wł. dóbr z Galioyi. Baronowa Kloch Korni., Hr. Okta- 
wia Goetzinowa właś. dóbr z Wrocławia.

HOTEL SASKI. Edmund Zagórski, Hipolit Koszutski, W a­
lenty Zaborowski z eórką wł. dóbr z Polski. Ksiądz Stano- 
wski, Gogol proboszcz, Gogol nauczyciel z Szląska pruskio- 
go. Karol Bradowski urz. emer. z familią z Szczawnicy. Ma - 
rya Sławińska właśc. dóbr z córką z Frydrychowie. Teofila
Czerska żona urz. z pryw. mieszkania.

Wyjschali: Konstanty Dowgiełło ob. z żoną do Polski. A- 
leksander Kazimierz Tschisch w ł. dóbr do Cieplio. Celestyn 
Wybranowski właśc. dóbr do Wiednia. Jan Pleszowski wł. 
dóbr do Przybradza. Hermann Hiller z fam. do Marionbadu. 
Maksymilian Łysakowski dyr. szkół warsz. z fam. do Nie- 
mieo Zdzisław Jabłoszewski ok. kadet do Galioyi.

HOTEL POLSKI. Tymoteusz Perski, Karol Majewski ob. 
Polski. Józef Sohneider ob., Ignacy Wolff Dr med. ze Lwo­

wa. Amalia Jesoh ebywat. z Suohy. Hipolit Witowski literat 
Wiesbaden. Samuel Patzan kup. z Biały. Józef Hammer, 

S. Reiohmann kup. z Prus. Karol Schubert piwowar z Niego- 
wic. Nepomucen Szymański ob. z Galicyi.

1 n  s  e  r  a  t
Księgarnia D. E. FRIEDLEINA w Krakowie

otrzymała

OBRAZY
relig ijne olejno litografow ane

(Oelfarbendnick),
w wielkim formacie] na płótnie, które do ozdoby 
małych k o ś c i o ł ó w ,  jako tćż i  m ieszkań służyć  
m ogą. (598-2-3)

DER AM» ___________________

(KOTWICA),
Towarzystwo do zabezpieczenia życia i rent.

Kapitaf Towarzystwa: 290009000 złotych.
(Koncesyonowane wysokiem rozporządzeniem c. k. Ministeryum spraw wewnętrznych z dnia Igo

grudnia 1858 do 1. 10,141.)
Wzajemne stowarzyszenia nn przeżycie. — Zaopatrzenie i wyposażenie dzieci. — Za­
bezpieczenia na wypadek śmierci, na życie i przeżycie. — Mięszane zabezpieczenia. — 
Bezpośrednie i nastąpić mogące dożywocia. — Pensye i wszelkie inne kombinacye do

zabezpieczenia życia ludzkiego.

S i e d z i b a  T o w a r z y s t w a  z n a j d u j e  s i ę  w W i e d n i u :  „ a m  H © f “ Nr. 3 2 9 .

Dnia 30 czerwca 1859 doszła suma zabezpieczona do wysokości 
1 3  m i l i o m ó w  1 9 3 , 7 3 6  z$. w. a.

Suma zabezpieczona przeszło trzynaście milionów złotych wal aust
wynosząca, subskrybowana od Igo stycznia do 30go czerwca 1859, w pierwszy Cli 
sześciu miesiącach istnienia Towarzystwa, stanowi niezaprzeczony dowód, jak 
ogólue uznanie u Publiczności znalazły korzyści, które Towarzystwo „A N K ER “ przez 
swe wielostronne kombinacye nastręcza każdemu, komu przyszłość własna i familii na 
sercu leży.
Taryfy i druki udzielają się na żądanie tak tutaj w Wiedniu w Bió- 
rze Towarzystwa, jako też na prowincyi u panów Ajentów najche- 

t537J______________ tniej b ezp ła tn ie . (4-8)

Masa do plumfeowania zębów.
Ta masa do plumbowania zębów skfiida się z glazury zębowćj i cementu, i używa sie do wvnełni* 

nia dziurawych, lub spruchniałych zebów, by im pierwotny kształt znowu nadać, i przeto dalszemu
szerzeniu 
jak niemniój

się pruchnięciu tamę położyć, zapobiegając oraz dalszemu nagromadzaniu się resztek Dotraw 
nśj simy i innych płynów, również dalszemu chwianiu się zębów aż do nerwów zębowych’

Co do Nasion trawnych.
Zaszczycony licznemi obstalunkami, zawiada­

miam, ze zamówienia z przedpłatami, tylko do dnia 
1 5  s i e r p n i a  o 33 procent na 100, czylij o je ­
dną trzecią część taniój będą rachowane, to jest 
do dnia ukończenia zbiorów. Po  dniu zaś 15 sier- 
mia można nabyć wszelkich N tsion pastewnych i 

tak zwanych roślin łąkowych po cenach, które 
w inseratach dziennika Czas ogłoszone będą.

Ceny te jednak ponieważ dotąd pogody sprzy­
jały zbiorom, będą takie: aby taniój wypadły na­
bywającym Nasiona z naszój produkcyi, aniżeli spro­
wadzone z zagranicznych handlów.

Za pewność kiełkowania zaręczamy; informacyę 
opartą na doświadczeniu na każde żądanie najebę- 
tniój udzielimy.

K lecza , poczta Wadowice.
(608-1-2) H enryk ze S l a t c n a .

Otrzymawszy ś w i e ż y  transport 
nasiefi|a

r z e p y  j e s i e n n e j
( jśc ie rn ió w k i)

takowe szanownym  Pp. Gospodarzom poloca
K a z im ie r z  R u tkow sk i,

utrzymujący H a n d e l  Towarów żelaznych i Skład Nasion 
[691] w KRAKOWIE. (3 -8 )

Doktor Medyoyny, Chirurgii i Aknszer, lóczy wszelkie s ła - 
bośoi wewnętrzne i zewnętrzne.

Ordynuje w swem mieszkaniu na Strado- 
miu pod L. I 6/20 godziny 2ej do 4ej po 
lołudniu. — Ubogim bezpłatnie. (609-1-3)

Flo­od Liczby 365/536 prZy ulicy
___ ryańskićj jest
i * i e r w s * e  p i ę t r o

wraz z strychem, stajnią, wozownią i piwnicy
do wynajęcia każdego <5*asn' Bliższą wiadomość powziąśó 
można w Handlu pod , Murzynami.“ (614-1-3)

(z czego właśnie ból zębów powstaje). Ta masa jest bardzo twardą, zupełnie nie wsiąkającą, łączy sie 
mocno z otworem na zęby w dziąsłach, przez co powstaje trwarda i silna powierzchnia zębów do żucia 
łącząca się tem moemój z zębami, ile że nie składają się ze ściągających pierwiastków żywicznych, lecz z praw­
dziwych części składowych, kości i glazury zwykłych naturalnych zębów. Ta twarda długie lata trwa­
jąca m asa, zasługuje na pierwszeństwo przed złotem lub podobnemi metalami i innemi w  tym wzgle- 
dzie używanemi środkami, ma kolor naturalnych zębów oraz i dla tego, że się bez ciśnięcia i bólu 
używać daje; używanie jćj zapobiega także udzielaniu się słabości zębom zdrowym obok słabowitych 
znajdującym się, ponieważ dziura zostaje zapełnioną, wszystko zatćm po nić) spływa.

Ta masa zwalcza nie tylko mechanicznie przez wypełnienie dziurawego zęba, lecz oraz i chemicznie 
czynnik septyczny pruchniecia.

Cena masy do plombowania zębów w pudełeczkach ozdobnych 2 zł 10 cent wal t

BOŚLIlflfY PROSZEK BO ZĘBÓW
(234-6)

wy-
, . C e n a  93 cent. wal. austr.

Czyści zęby zupełnie tak, że codziennćm jego używaniem nie tylko się wszelki osad na zębach 
dala, lecz oraz glazura zębów na białości i delikatności wciąż zyskuje.

P ow yższe artykuły mają, do sprzedania: 
w KRAKOWIE: p. Tomasz Górecki I p. Józef Jalm.

we LWOWIE: p. C. F.
w Andrychowie p. H. Unger.

Bilsku p. C. Schalfran.
Bochni p. Konst. Solik.
Brodach p. apt. Deckert.
Brzeżanach p, B. Fastenhecht.
Czerniowcach p. Różański i p.
Dembicy p. apt. Herzog.
Dobromilu p. A. Krotowski.
Jarosławiu p. Ig. Bajan.
Kołomyi p. T. Zacharyasiewicz.
Przemyślu p. Machalski.
Przeworsku p. apt. Janiszewski

Zacharyasiewicz.

flilde i p. Laneri aptek*rz.
w Rozwadowie p. K. Marecki 
.  Rzeszowie p. Ig. Schaitter.
» Samborze p. apt. Kriegseisen.
» Sanoku p. Jaklits.
» Stryju p. apt. Sidorowicz.
» Stanisławowie p. A. Tomanek i spółka i pp. bra­

cia Czuczawa.
» Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawetz.
» Tarnowie p. J. Jahn.
» Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka, 
a Złoczowie p. apt. Pettesch.

Den PP. Grundlesitzern, go wie alien meinen Verehrten 
Geschaftsfreunden, denen ioh nooh nicht fiber meine D e b e r-  
e i e d e l u n g  von Krzoszowio hierher brfoflich Nachricht zu 
6e.ben Golegcnheit fand, orlaube ich mir anmit ganz ergebenst 
witzutheilen, dass ich hier S laU 'kO ieC r ~ ' 'a **c  na-hst dem 
W a r s c h a u e r  H o te l  Nro 259/4J3, ebener Erdo Thur 21 

wohne, und dass ich ctwaige persónlioho Besuche, g0 wiege- 
fallige Correspondenzon an mich hierher gofalligst In ee]ej_ 
ten bitte.

Krakau am 7. Juli 1859. hoohachtungsvoll
W .  H a a s ,

(595-3) Wiegenbautechniker & Draineur,

s a s r E  K  0  N  0
wykzztałoony w najpierw»*y°B gospodarztwach pruskich, mó­
wiący po polsku, mający > wolny od wojska, znający 
dokładnie wgzystkie gafęz1® k08P°darstwa, również obznaj- 
miony z weterynaryą, poszukuje odpowiednidj posady.

Bliżsną wiadomość p o w z i ą ś ć  można u właścioiela Hotelu Wgo 
P o l le r  a  w Krakowie za bgi^Lh'ankowanemi. (606-2-3)

ZAKŁAD MASZYN
»r*y głównym trakcie na Źółkiewskiem, pod L. 399V we 
-<wowie, w nowo założonym Z a k ła d z ie  w y r o b u  m a c h in  

K ra jo w y c h  r o l n l c a o . g o s p o d a rc z y c h  R ra c i Ku>a- 
s z y ń s k ic h ,  mogą służyó PP. Obywatelom dóbr ziemskich, 
Młooarnie górne z wialniami, Młocarnio dolne } Młvnki pol- 
skio do oczyszozania każdego gatunku zboża z stokłosy, po- 
śladu i groszku, młynki angielskie * rafkami, obydwa ga­
tunki Młynków no żelaznyoh trybaoh lekko idącyoh, które do­
kładnie czyszczą. — Sieczkarnie mało i większy które mogą 
być zastosowane do młocarni. Zakłau przyjmuje przerobienia 
■ reparacye staryoh młocarni i żelazaze staryoh młocarni.

swemu celowi odpowiednie, a pojedynczo ł -vł7
podpadały łatwemu uszkodzenia a w » • 0Cttrnie; *°ky nie 
lada prosty kowal i siekiornik załatw ił .wyP.a,1J n! żeby 
kiego kosztu na prowincyi. Obstaln.ir; “ godzeniu bez wiel- 
franko przyjmują się listownie. W zakładzie —

C y rk  C a r rć .
Dzisiaj 20s» Lipca 1859. 

W IELKIE

przedstawienie
wyższćj sztuce jeżdżenia 

i tresowania koni.

NA ZA K O Ń CZEN IE:

Salamander, czyi* Król ognia.
^  Początek o godzinie wpół do 8ćj.

SPOSTRZEŻENIA M ETEQRoTjr> m czN E .
W. Carre.

wys. bar, 
w lin. par.

przy 
( f  Reaum.

etan oiep. 
podług

Reaumur*

18| 2330’" 22 
10329 92 

19( 6 329 89

17 6 
15 6 
13 7

wilgotn*
powietrza
względna

67
82
86

kierunek 
1 “zstępni* wiatru

zaohodni
»

— »

slaby

stan 
I B B A

Bjawisk*
““powietrzne

pogoda z chmurami 
Pochmurno

zmiana eiepła 
ciągu dni*

od

+  9-3

H ridw *  P rakara j, Antoni Hoihęr.

do

J  20 '6


